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Przebieg procesu morderców t a e r z iw iy fitattj

i

W dniu wczorajszym — jak 
zapowiedzieliśmy — rozpoczął 
się przed sądem p rz y s ię g a c h  
w Krakowie sensacyjny proces 
przeciw  mordercom śp. G arn- 
ca rzó w n y : Janowi Dońcowi,
W ładysławowi Bobrzeckiemu i 
Kazimierzowi Schenkirzykowi.

O  godz. 10 30 rano wszedł 
na salę rozpraw T ry b u n a ł  i za* 
jął miejsca przy stole. T rybuna­
łowi przewodniczy wiceprezes 
sądu okręg. dr. Krupiński, jako 
wotanci zasiedli s. o. dr. S tuhr 
i s. o. dr. Ostręga, jako p ro to ­
kolant dr. Rybakiewicz. Miejsce 
p rokuratora  zajął prok dr. B* 
ryczko. Stó ł obrońców zajęli: 
adw. dr. Aschenbrenner, dr. 
Hofmokl-Ostrowski, dr. Augu- 
stynek i dr. Jan Bardel. Jako 
biegli-psychjatrzy zasiedli: p rof.  
d r .  Jankowski i prof* dr- 
O lbrycbt.

N astępn ie  weszli na salę o- 
skarżen i, K azim iez Schenkirzyk 
Władysław Bobrzecki i Jan 
Doniec.

Na wstępie przewodniczący 
dr. Krupiński odczy ta ł  listę sę ­
dziów, póczem  przystąił do lo­
sowania lawy przysięgłych.

U

Ława przysięgłych
W ylosowani zosali sędziowie 

przysięg li :  K. Kreiza, R. Bycz- 
kowski, Michał D oktor, dr. W in­
centy  Krzyształowicz, Gustaw 
Mikuciński, Jan  Kuliński, D o ­
minik Śliwa, Ludwik Wansiedel, 
;ni. A ntoni Lewicki, Józef Po­
korny, W ładysław Gałczyński, 
Rudolf Łukaszewski, oraz 2 za- 
t ę p c y :  K aro l K au tor i M ieczy­
sław Dobrowolski.

N a s tę p n i e  p r z e w o d n ic z ą c y  t r y ­
b u n a łu  p r z y s t ą p i ł  d o  s p r a w d z e n i a  
g e n e r a l j  i o s k a r ż o n y c h .

Z e z n a n i a  D o ń c a :
Przew. donośnym głosem woła: 

O skarżony  J a n  Doniec.
O sk .  Doniec wstaje z ławy 

o sk arżo n y ch  i przystępuje do  
stołu trybunału.

Przew.: Czy pan miał jakie 
przezwisko ?

O sk . Doniec zeznaje bardzo 
cichym głosem , tak, że z p o ­
czątku nie słychać go zupełnie. 
Jak  wiadomo, osk. Doniec po­
siadał przezwisko „ Ja n e k  Wfe- 
deniak‘\

Przew. śc iąga następnie  g e ­
neralia od  osk. Dońca. Na za ­
pytanie o stosunek do służby 
wojskowej, oświadcza, że ztawał 
do wojska w P. K. U. Kraków 
na ulicy Warszawskiej, a jego 
s łużba wojskowa została o d ro ­
czona, kategorji nie pamięta.

Przew. A  dlaczego pan podał 
w ś ledztw ie , że miał pan kate- 
gorję A ?

O sk. D oniec  n ie  daje na to 
odpowiedzi. Na pytanie czy był 
carany oświadcza, i e  ł a t a n y  
b y ł  „ z a  j a z d ę  f ia k ie r s k ą  i za 
w ód«ę“ .

Przew.: Był pan karany p raw ­
dopodobnie administracyjnie, 
nie sądownie ?

O sk.: tak.

uzasadnieniu aktu osk 
p rokura to r  przytacza 
bardzo obszernie  s z e ­
reg  faktów p o p rz e ­
dzających zbrodnię, 
idealny zb ieg  współ- 
winy i z tego  po­
wodu wszyscy trze j 
oskarżeni muszą soli 
da r nie odpowiadać za 
dokonaną zbrodnię— 
zabójstwa.

Czy D o n iec  
je st  utnysło- 
w o-chory  ?

Adw. A schenbrenner  obr. Schenkjrzyka

obecnejZeznania 
Wł. Bobrzeckiego

Przew.: wzywa drugiego osk. 
W ład zs ław a  Bobrzeckiego.

Na pytanie o s tan  cywilny, 
oskarżony Bobrzecki oświadcza 
„żonaty '1, a na pytanie, czy 
dzietny, po chwili wahania ci­
chym głosam zeznaje „dzietny". 
Jak  wiadomo dziecko osk. Bob­
rzeckiego urodziło się po do­
konania przez niego zbiodni. 
Jako wykształcenie podaje 4-ry 
klasy gimnazjalne, dwa lata 
szkoły  przemysłowej i Akademję 
Sztuk Pięknych.

P rz e w ;  Kiedy pan był słu­
chaczem A k ad em ji?

O sk .:  Przy końcn.
Przew.: W aktach  jest zawia­

domienie Akadem ji Sztu k P ięk­
nych, że przestał pan tam cho- 
ozic w ostatniem półroczu i w 
momencie popełnienia zbrodni 
nie był pan jej słuchaczem.

Zeznania 
Kazim. Schenkirzyka

Jako  w yksta łen ie  podaje  ma­
tu rę  i os ta tn io  A kadem ję Sztuk 
Pięknych.

Przew..' Czy był pan w o s ta t ­
niem półroczu słuchaczem A k a ­
demji Sztuk P ięknych ?

O sk.; Byłem.
N a polecenie przewodniczą­

cego pro tokolan t odczytuje

Akt oskarżenia:
Prokura tor dr. Kazimierz 

B oryzzko oskarża Jana Dońca, 
W ładysław a Bobrzeckiego i 
Kazimierza Schenkirzyka o to, 
że w dniu 14 maja 1934 r. 
umyślnie zabili ś. p. Annę 
G arncarzów ną w ten sposób , 
że osk. D on iec  i Schenkirzyk 
dusili ją rękami za szyję, a 
osk. Bobrzecki zacisnął jej 
pętlę na szyję z płaszcza lekar­
skiego, poczem wszyscy trzej 
zrabowali drowi Nussenfeldowi 
gotów kę w 20 dolarówkach 
z łotych i b iżu te r ję ,  łącznej 
wartości 90 000 zł., czem do­
puścili się zbrodni z a r t  221 k.k. 
W  długiem i szczegółowem

Po odczytaniu aktu 
oskarżenia obrońca 
Dońca dr. Hofmokl- 

Ostrowski — zgłasza 
wniosek o w yłącze­
nie sprawy Dońća z 

rozpraw y i odes łan ie  
tego  oskarżonego  pod  obser­
wację psychia tryrzną | do zakładu 
leczniczego.

Wniosek swój motywuje obroń ­
ca bardzo szczegółowo, wycho­
dząc m. in .  że niniejsza sprawa 
należy do tych  wyjątkowych 
spraw, do k tó ry c h  ustawedaw- 
sto przykłada szczególną wagę. 
Badanie stanu umysłowego o- 
skarżonego  odgryw a w tego  
rodzaju sprsw ach  pierw szorzęd­
ną wagę.

O brońca  przyznaje, że w dzi­
siejszym przypadku sprawa 
dzięki energji sądu znalazła się 
niezwykle szybko na sali sądo­
wej, bo przec ież  od chwili p o ­
pełnienia przestępstwa d o  dnia 
dzisiejszego up łynęło  zaledwie 
miesiąc.

W obecnym  procesie  sprawa 
osk. Dońca nie jest jeszcze doj­
rzała do rozstrzygnięcia . Już  po 
opracowaniu aktu oskarżenia, 
k tóry nosi d a tę  30 maja 1934 r 
obrońca etrzymai do ręki doku­
ment, wystawiony w Wiedniu, 
a s twierdzający, że D oniec by ł 
przedmiotem badania psychia­
trycznego w dniach pomiędzy 
24 i 26 iipca 1929 r. na klinice 
prof. W agner-Jau regga .

Dnkument ten  obrońca p rzed ­
łoży ł  panu przewodniczącemu 
trybunału ,  drowi Krupińskiemu 
zatem dokum ent ten  dosta ł  się 
do wiadomości sądu już po wy­
gotowaniu ak tu  oskarżenia, za­
tem wysoki urząd prokuratorsk i 
w akcie oskarżenia nie mógł 
zamieścić o nim wzmianki.

W skazują na to  dwa uatępy 
aktu oskarżenia, w których  jest 
mowa o pełni władz umysło­
wych wszystkich oskarżonych .

O brońca a p e lu je  do t r y b u n a ­
łu ,  aby  zastosował przepis  p ro ­
cedury  karnej, mówiący, że po ­
trzebę obserwacji psychjatry- 
cznej określa sąd i  w y łą c z y ł  
s p r a w ę  osk . Dońca, celem p o d ­
dania go szczegółowym bada­
niom psychiatrycznym .

0  wezwanie dra NOs- 
senfelda na świadka.

Jako drugi zkolei zabiera głos 
o b rońca  S ch en k irzy k a  a d w . d r .

Aechenbrenner, który ze swej 
s trony  stawia wniosek o uzu­
pełnienie listy świadków i we­
zwanie dra Nussenfelda jako 
świadka. Przewodniczący w y ja ­
śnia że dr. N ussenfeld  jest już 
wezwany jako świadek.
Prokurator przeciw  

wnioskowi mec. 
Hofmokla-Ostrowskiego

Prok . dr. Boryczko sprzeciwia 
się wnioskowi obrońcy Hofmokl- 
O strow skiego . P ro k u ra to r  w
dłuższym wywodzie oświadcza, 
że w n lo iek  ten je s t p rz e d ­
w czesn y .

Badanie s tanu umysłowego 
D ońca zostało zarządzone  iznaw- 
cy mają na rozpraw ie możność 
wydania swej opinji.

Jeżeli chodzi o rzekomą o-
pinję badania z W iednia , to
dokum ent ten znajduje się w
posiadaniu biegłych, był w po ­
siadaniu sędziego śledczego, a 
zatem należy do aktów sprawy.

O s ta teczn a  decyzja leży więc 
już w rękach trybunału.

P ro k u ra to r  odrzuca  zarzut o- 
brońcy, jakoby a k t  oskarżenia 
był n iedok ładny  w skutek nieu- 
względnia dokum entu  w iedeń­
skiego.

Reasumując swoje wywody, 
p ro k u ra to r  powołując się ra  
a rt.  29 k. p. k., sprzeciwia się 
wnioskowi obrony .

Incydent adw. 
Hefmokla-Ostrówskiego 
i  prokuratm ore

O brońca H ofm okl-O strow ski 
odpow iada na wywody proku­
ratora.

P o  raz piewszy na wczoraj­
szej rozprawie pada os tre  zd a­
nie w daskusji. Je s t  to pierwszy 
wypadek — mówi podniesionym 
głosem  obrońca — aby u sę­
dziego śledczego na pierwszem 
piętrze sk ładano opinję rzeczo­
znawcy, czyli w tym wypadku 
dokum ent wiedeński, rów nocze­
śnie na parte rze  p rokurator p i­
sa ł  akt oskarżania.

C o  do pośpiechu  i energji,  o 
której mówił p. prokurator,  to 
największym wrogiem prawdzi­
wego wymiaru sprawiedliwości, 
jest ta energ ja  i pośpiech. J e ­
żeli tu użyto w yrażenia „mor­
dercy" , to proszę, aby p. p rze­
wodniczący zechciał takie o k rz y ­
ki wyłączyć. Słowa „m orderca"  
k tó reg o  używ a p. p rokura to r  
kodeks karny nie zna. A k t  o- 
skarżenia zarzuca podsądnym  
zabójstwo, a morderców tu n ie­
ma.

P rokura to r  dr. Boryczko pod­
nosi się z m iejsca i podniesio­
nym głosem o św iad c za :

— Mówię o słowie „m orderca" . 
Ustawa zna tylko ograniczoną 
ilość słów na określenie danego 
p rzestępstw a. Oświadczam  te 
słowa „roordercc"  będę  nadal 
używał, albowiem ustaw a mnie 
nie ogranicza, jakich słów maro 
używać. Różn ca między mor­
dercą  i zabójcą w nowym ko­
deksie karnym nie istnieje, ale 
słowa „ m o rd e rc a "  w p o to c 7 nej 
mowie używa się bez ograni­
czenia.

;A dw . A ugustyńek, obr.  D ońća

O  godz. 11-tej trybunał udał 
s ię  na naradę , nad wnioskiem 
obrońcy Hołmokl-Ostrowskiego,

Odrzucenie wniosku 
obrony

O  godz. 11.30 wraca na  salę 
t rybuna ł  na po lecenie przew od­
niczącego p ro tokolan  odczytuje 
o d rz u cen ie  w n ie s k u  obrońcy 
w yłączen ie  spraw y D o ń ca .  g 

P rz e w .  zarządził pozostawie­
nie osk. Dońca wobec powyż­
szej uchw ały  na sali rozpraw , 
odprow aczenie  osk. Sczenkirsy- 
ka do celi więziennej, poczem  
zarządza pozostaw ienia W ład y ­
sława EioDrzeckiego w asys ten­
cji policji na korytarzu.

N astępnie przewodniczący 
przystąp ił  do

przesłuchania 
osk. Dońca

Przew. Słyszał pan treść  o skar­
żeni! r Gzy się pan  do winy 
poczuwa?

Osk. Do zabicia Garncarzów ny 
nie przyznaję się, jak również 
do rabunku.

Przew. M atkę i ojca pan p a ­
mięta?

O sk . Matkę nie lecz ojca tak . 
Przew. Czy pan miał d o b re  

czy  złe  p rzy k ład y ?
O sk .  Złe.
Przew. Czy pana uczono 

kraść?
Osk. Nie.
P rzew . C zy panu  wiadomo 

by ktoś z krewnyzh był chory?
O s k .  P o d o b n o  dziadek.
Przew. Czy prawdą jest i e  

pan chc ia ł  popełnić sam obój­
s tw o  przez wypicie benzyny?

O sk, Tak.
Przew. Czy to  jest praw dą że 

będąc we W iedniu włóczył się 
pan?

O sk . T ak  około 4 tygodnie 
zrobiłem w międzyczasie awan­
turę z nieznajomymi i pobili 
mnie leżałem z tego powodu 
około 2 miesiące w szpitalu.

DaUzy ciąg
na stronię (.
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1600 rozpraw przeciw przemytnikom
KATOWICE, (teł. w l )  Przed 

i*mym tylko wydziałem karno- 
ikarbowym sądu okręgowego 
przewinęło się wczoraj 73 beiro- 
botnych, oskarżonych o przemyt. 
Dzieci i starcy, panny i mężatki 
zajmują ławy oskarżonych. Głoś 
no twierdzą, że przemyt to żad­
ne złodziejstwo, czy inne gorszą­
ce przestępstwo, aie pomaganie 
sobie w bezrobociu, wykorzysty­
waniem naszej niewłaściwej po­
lityki celnej.

Gdy przez salę przewija się 
dziesiątki oskarżonych, najczę­
ściej o przemyt pomarańczy, 
szwarcowanych do Polski wrśód 
gradu kul i niejednokrotnie wśród 
żałosnych jęków poranionych czy 
konających —  na stole woźnego 
wre gorączkowa praca. Rozsyła 
on wezwania na terminy karne 
do — 160 dalszych przemytni­
ków. Praca ogromna. Dowiaduje 
r y  się, że procesy te muszą być 
zakończone jeszcze przed ferja- 
nti.

Nie zazdrościmy sędziom, któ­
rzy o zagadnieniu przemytu na 
Śląsku mogliby udzielić wła­
dzom skarbowym wiele cen­
nych wskazań. Przy każdej nie­
ma! sprawie ławy oskarżonych 
nabite są poprostu przemytnika­
mi.

Przypatrzmy się jednej rozpra­
wie. Tłoczą się na ciasnej 
przestrzeni: Piskała Robert, Py- 
ko Śtefan, Pyrka Józef, Witta Ma 
ksymiljan, Garłacz Jan, Suchta 
Jan, Magiela Józef, Bensz Hen­
ryk, Pawała Augustyn, Bienek 
Ryszard, Kuczera Jan, Aniołowa 
Waleska, Sosna Franciszek i So­
sna Jan. Wystarczy chyba. Oskar

Hasło dnia:5
Kto chce w y s ia ć , kupuje dziś los w 
ko lek turze Wł. Pelca. M arszałkow ­
ska 82 przy  W spólnej, bo u Pelca 
paść m oże milion i ij*te w iększe 

w ygrane.

żeni są o przemyt pomarańcz. 
Część przeczy oskarżeniu, część 
przyznaje się do winy, spowodo 
wanej bezrobociem.

W  tej małej sprawie przemytu 
kilkunastu pomarańcz akta wy­
kazują mnogość kosztownych ba 
dań i dochodzeń wielu wywiadó 
w ców  czy funkcjonarjuszów stra 
ty  granicznej. Obserwatorom żal 
i wielkiej bandy przemytników 
kilkunastu pomarańcz i skarbu 
państwa, za którego straty, wy­
nikłe z przeprowadzenia jednej 
tylko powyższej sprawy —  moż- 
naby obdzielić pomarańczami set

ki dzieci. A efekt procesu. Dla 
braku dowodów winy sąd wielu 
oskarżonych zwalnia.

Bieniek otrzymuje w wymia­
rze 40 zł. grzywny z zamianą na 
2  dni aresztu, zaś za recedywę 1 
miesiąc. Piskała, Pyka, Witta i 
Garłacz po 500 zł. z zamianą na 
2 0  dni, za działalność w bandzie 
po 6  dni i po 3 dni za nielegalne 
przekroczenie granicy.

Oskarżeni apelować nie będą, 
ani też nie myślą płacić. Będą sie 
dzieć, bo i tak —  jak mówią -— 
w domu mają więzienne posłanie 
oraz więzienną zupkę.

Oroote posady kontrolerów i konduktorów
W arszaw sk i  urząd p ro k u ra ­

torski postawił w  stan oskarżę 
nia 54-letniego S ynerjusza  Su­
likowskiego, kierownika w y ­
działu ruchu w arszaw skiej d y ­
rekcji tram w ajów  miejskich, 
pod zarzu tem  oszustwa.

Spraw a Sulikowskiego rzuca 
pewne światło na stosunki, pa 
nujące w tram w ajach  miejskich. 
Jes t  ona echem ujawnionych 
swego czasu nadużyć przy w y 
rabianiu posad.

Oto konduktor W ładysław  
Dąbrowski, dowiedziawszy się. 
iż p. Sulikowski ma aw ansow a 
nia na kontro lera  — zwrócił 
się doń z taką  propozycja. S u ­
likowski miał mu oświadczyć, 
ż podejmnie sie s tm ań  za u- 

dz.c-lenie pożyczki w kwocie 
2.500 zł.

Dąbrowski nie m?g! jednak 
wpłacić tej sumy, wobec cze­
go zaproponow ał 1100 zł., na 
co Sulikowski zgodził sie i wv 
stawT 11 weksli po 100 zł.

Czas mijał. Dąbrowski w ca­
le nie aw ansow ał na kontrolera. 
W obec cz.-'To zwróci! sie do Su 
Ilkowskiego z prośba o zw rot 
n itniedzy. Nie mogąc sie wresz

K o c h a ją c y  syn
(S. F.) Życie rodzinne coraz 

bardziej upada. C oraz  częściej 
czy tam y w pismach, że syn  po 
bił matkę, bo mu nie chciała 
dać na wódkę, albo że w y ro d ­
na córka wyrzuciła bezdom ne­
go ojca.

I dlatego godny jest zanoto­
wania, tak rzadki w  dzisiej­
szych czasach, w ypadek p raw ­
dziwe i miłości synowskiej.

P  Michał Lawenda, wdowiec, 
ma kochającego syna Zvgmun 
ta. k tóry  stwierdziwszy, że 
wdowieństwo ojcu nie służy po 
stanowił go ożenić.

— Ojciec! —  powiedział. — 
Musiem se jakie m atkie poszu­
kać. Ojciec sie trochę rozrucha, 
a mnie m atka  też sie przyda. 
Naturalnie musi być kobieta od 
powiedzialna i z forsą, Byle ła­
chudry  na matkie nie przyj- 
miem.

I n. ż v e m u n t  zaczął szukać 
orlnowiedniej kandydatk i dla 
o k a .  W ybór jego padł w re sz ­
cie na p. Zofje R.

Ojcu się copraw da kandyda t 
ka nie podobała, krzywił się 
trochę i grymasił,  ale syn prze 
uówił tmi do rozumu:

—  Ni k rzyw  sie ojciec. Sam  
wiem. żc sie zakochać w niej 
nie można. Nogi ma zezowate 
i zębów jej brak. Ale piękności 
ojcu do domu nie sprowadzę. 
I^az, że mnie sie o zdrowie oj­
ca rozchodzi. orzv nifodejby sie 
ojciec nadwerężył. A po drugie 
DOkusaby mnie brała, bo chło- 
Mk jestem gorączkowy i za- 
jte tregedte rodzinna gotowa. 
* pani Zosia koHeta w  sam

raz. Zębów nie ma, ale na P.
K. O. rna 8 tysięcy odłożone. Na 
własne oczy widziałem.

I ostatecznie p. Zygm unt do­
prowadził do zaręczyn oica z 
p. Zofia i sam osobiście czuwa! 
nad porządkiem w narzeczcń- 
stwie.

—  Ojciec! — upominał. — 
Siódma godzina. T rza  na rand 
kie w yryw ać. Najlepiej do Ska 
ryszewskiego P ark u  sobie po- 
jadźcie. Troszkie se na ławce 
nokoinbinujta i do domu. Ho 
wieczorem w parku  wilgoć i re 
uiatyzrn możiia złapać.

A gdy s ta rszy  p. Lawenda 
był już gotow y do wyjścia  syn 
przypom inał jeszcze:

—  A nie zapomnij ojciec od 
narzeczonej pare złotych p rzy ­
nieść. Pójdziem se potem na j.s 
dnego.

I posłuszny ojciec po każdej 
randce przynosił pare złotych. 
W reszcie w yznaczono termin 
ślubu i p. Zygm unt udał sie do 
swej przyszłej m acochy żeby 
omówić ostateczne warunki. 
Przedew szystk iem  zażadał 300 
zł. na ślubne garn itu ry  dla sie­
bie i ojca. Lecz ku tego oburzę 
niu p. Zofja odmówiła.

— To tak? — ryknął. — Ja 
biedna sirota. sam panią na 
matkie w ybrałem  i ojca za mor 
de trzymani, żeby s ic  żenił, a 
pani innie odm awia? Cholerę 
dostaniesz nic ojca!

I rozżalony młodzian pobił 
dotkliwie p. Zofje. Do ślubu nie 
doszło, a  kochjnacv m  dostał 
tydzień aresztu .

cie doczekać pożyczonej sumy 
— Dąbrowski doniósł o w szyst  
kiem władzom

Dochodzenie wykazało, żf 
Sulikowski trudnił sie wyrabia 
niem posad za  „pożyczki11.

Nie przyznał sie on do winy. 
dowodząc, że od Dąbrowskiego 
otrzym ał pożyczkę. przvczem  
posady kontrolera nie obiecy­
wał.

Rozprawa na którą Sulikowski 
oczekuje w więzieniu na Dziel­
nej, budzi zrozumiałe zacieka­
wienie.

R  A  D  J  O
6.3U Pieśń „Kiedy ranne w sta ją  zo 

rze“. 6.35 Muzyka z płyt. 6.40 Oimna 
styka. 6,55 D. c. muzyki z płyt. 7.05 
Dziennik poranny. 7,10 Dalszy 
muzyki z płyt. 7.20 Chwilka pań do­
mu. 12.10 Koncert zespołu jazzowe­
go. 13,05 Arie z ulubionych oper 
(płyty).  14.00 Wiadomości gospodar­
cze. 16,00 Godzina muzyki lekkiej. 
17,00 P rogram  dla dzieci. 18,00 Poga 
danką dla kobiet p. t. „Czy w arto  ro 
bić zapasy na zimę?", 18,15 Muzyka 
(płyty). 18,20 Audycja żołnierska, 
18,45 Pogadanka. 18.55 Życie kuttural 
ne i_ ar tys tyczne  stolicy. l ‘J,15 Reci­
tal fortepianowy. 19.50 Wiadomości 
sportowe. 20,02 Dzielni kierownicy. 
20.12 Muzyka lekka. 21.00 Transm. z 
Gdyni capstrzyku marynarki w ojen­
nej. 21.02 Skrzynka pocztowa rolni­
cza. 21.12 Utw ory symfoniczne kom 
pozytorów współczesnych. 22.00 
„P rzybysz-* (Felieton tiieracki). 22.15 
Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomoś­
ci o pogodzie dla lotników.

Konkurs zadań
i c i e k a w y c h  pyt&A

Zanim podamy dalsze zadania 
6-tej serji zawiadamiamy Czy te! 
ników, nagrodzonych za rozwią­
zania zadań 4-ej serji, a których 
nazwiska wydrukowaliśmy wczo 
raj, że po odbiór nagród zgłosić 
się mogą w przyszłym tygodniu, 
w środę dnia 27 czerwca od go­
dziny II-ej rano do 3 po pot.

A oto dalsze zadania 6-ej serji:
4. CO WIESZ O AUTORZE

„PANA TADEUSZA"?
Prosimy o podanie w krótkich 

słowach imię i nazwisko autora, 
w jakich żył czasach, dlaczeg" 
jest sławny i ceniony.

5. UKŁADANKA
1. x x * x x
2. x x x x x x
3. x x x x x x
4. x x x x x x x *
5. x x x x x x
6. x x x x x x x
Na miejsce krzyżyków wstaw 

litery. Znaczenie słów: 1) osiero­
cona przez męża, 2) zwolniony z 
pracy z powodu wysługi lat, 3) 
inaczej flirt, 4)  inaczej kołodziej, 
5) imię męskie, 6) dom zastaw- 
rv.

Litery czytane z góry na dół 
dadzą nazwę pałacu królewskie­
go pod Paryżem.

Kupon zadań i pytań
N r . k u p o n u  2 

I r . g m t j  169

K o m  u n i k a t
W obec ogrom nego  popytu  na losy lo te ry jn e  u p rze jm ie  prosim y 
o n lezw iekanie i  k u p n ;m , gdyż w ubieg łej lo te rji zab rak ło  nam  losów.

Ciągnienie we wtorek.
K o l e k t u r a  J .  D z i e r ż a n o w s k i e g o

Nowr-Swiht 64. Tel. 614-46
K elek tu ra  czynna od 6 r. do 9 w. b az  przarw y

I f F 3*
I W e s o ł y  K ą c i k  |

L  J S
NIEZŁE ŻYCIE

P rzy jem nie  się pochwalić 
przed s ta ry m  kolegą szkolnym, 
k tórego się dawno nie widziało, 
i dlatego chyba, gdy spo tka­
łem kolegę z ław y szkolnej. P i 
kutka, k tórego nie widziałem 
12 lat. i gdy spytałem , co pora­
bia. odpowiedział z dumą:

—  Nie narzekam, bracie. 
W cale  nieźle. Dobrze sie za ra ­
bia, ożeniłem się. Chodź do 
mnie na kolację, to sie sam  prze 
konasz, że życie m am  niezłe.

Było już późno, ale poszed­
łem. Krętemi schodami weszliś­
m y na 4-te piętro.

—  W andziu  — przedstawił 
mnie żonie. —  Mój kolega szkol 
ny. P o  12 latach d i :4 go pierw­
szy  raz spotkałem.

— Niedługo w nocy będziesz 
gości sp row adzał —  mruknęła 
żona, podając mi chłodne rękę.

P ikutek  udał. że nie słyszy .
—  W y soko  trochę miesz­

kam  —  tłum aczył mi. — Ale ja, 
uważasz, specjalnie. Im wyżej, 
tern lepsze powietrze.

—  Powietrze! — skrzywiła  
sie pogardliwie małżonka. — 
Kto zarabia 80 złotych na mie­
siąc, ten na pierwszem piętrzę 
z frontu nie może mieszkać.

—  Nikt cię o to nie pyta! — 
zaczerwienił się Pikutek,. —  Za 
prosiłem kolegę na kolację. Na- 
kry j do stołu.

—  Na kolację?! O tej po­
rze?! Nic nie mam.

Pikutek zaczerwienił sie je­
szcze mocniej. '

— Żona sobie tak  lubi pogde 
rać —  w yjaśnił ml. — Nie t rz y  
m am y. uważasz, w  domu zapa­
sów. bo sie psują. Ale za raz  
się kupi.

—  Kupi, k u p i! —  syknęła  mał 
żonka. —- M asz za co?  Ledwo 
na chleb s ta rczy  , a ten gości 
sprowadza.

—  Nie gadaj! — zgrzy tną ł  ze 
bami Pikutek. — Zeidź coś ku ­
pić.

— Jeszcze czego? — Głodo­
morów mi będziesz sp row a­
dzał, żebym po piętrach lata ła?  
Niedoczekanie. sam zejdź.

—  W andzia! — walnął pięś­
cią w stół gospodarz. — G rze­
czniej mów! Kol-w» zaprosi­
łem...

—• Kolege? Ładnych tv masz 
kolegów! P o  nocy sie pętak 
w łóczy i ter&a patrzy , srdzfe oo

Z  sądu pracy
—  Pracowałem w sklepie p. 

Eugenjusza Kamińskiego (ul. Pa 
lestyńska 7),  jako samodzielny 
ekspedjent — pisze w swej skar 
dze do sądu pracy p. Władysław 
Gołębiowski.

Prowadziłem sklep z płacą 20C 
zł. miesięcznie, a ostatnio 1 0 0  zł. 
Ponieważ p, Kamiński wymówił 
mi posadę bez wypowiedzenia, 
przeto proszę sąd o zasądzenie 
trzymiesięcznego odszkodowania 
w kwocie 300 zł. oraz należność' 
za dwa urlopy w kwocie 200 zł.

Po rozważeniu sprawy sąd pr? 
cy zasądził na rzecz powoda je­
dynie 400 zł. t. j. odszkodowanie 
za 3 miesiące i jeden urlop, odda 
łając powództwo o ostatni urlop, 
gdyż, zdaniem sądu, Gołębiow­
ski nie udowodnił, że bezskutecz 
nie upominał się o ten urlop.

Coś dla Pani

Piękna pani nie powinna mieć z u u r  
szczek. Należy stanowczo używać na 
plaży okularów — mrużenie n zu 
przed słońcem nainredzei wy wołuje 
zmarszczki.

LEKKA PIOSENKA NA FALI RA- 
D JO W E J.

D zisiejsze koncerty  radiowe m :;;y  
ki lekkiej urozm aicą w ystepv  soli­
s tó w  — o godz. 16.00 uiniujiw.uto 
form ą dyskretne piosenki Igo Syma 
i o godz. 20,12 p. K onarek - Knrskie.i, 
k tó ra  odśpiewa rów nież kilka prze­
bojow ych m elodyj. Program orkie­
s trow y  obu koncertów  obfituje w 
znane i łubiane utwory.
mmmmmeeememmemmmmarmzi

zeżreć. Jes t  tam w kuchni 
chleb i dwa ogórki. W eźcie i 
źryjcie.

P ikutek  zerwał się z k rze --1'.
—  C o?! Mój kolega pętak?! 

W  tej chwili cofnij to słowo!
—  Nic nie cofnę!
—  M a s z !
Rozlr ( l się trzask  policzka 

Potek '.rzask tłuczonego tale­
rza. potem zaczęły  fruwać 
szklanki. D yskre tn ie  schowa­
łem sie za  szafę 1 obserw ow a­
łem przebieg walki.

M ałżonka z płaczem wybie­
gła. a P ikutek poprawił sobie 
włosy, o tarł pokrw aw iony nos 
i. ciężko dvszac, uśmiechnął 
sie do mnie:

— Bardzo cie przepraszam  
za to drobne zaiście... W oeóle 
u nas jest bardzo sy m p a ty cz ­
nie. Tylko dziś jakoś żona nie 
w humorze.

Pożegnałem  eo. I p rzy rzek ­
łem. że przyjdę kiedvindzicj, 
gdy żona bedzie w humorze, że 
by popatrzeć na jego szczęśli­
w e życie.

Napoleon Salek-



BBOH»

PIEKIELNA
P ra w d ziw e  d zie je  o s ó b , u w ikłanych w  sieć s za ta ń skic h  pokus i zasadzek

Szybko ustawiono drabinę. Z kocią zwinnością 
wspiął się no niej Kardecki. W ślad za nim udali się 
Antoni i Felek.

Uchylone portjcry na drzwiach balkonu umożli­
wiły tej trójce spojrzenie wewnątrz. Przyćmione świa­
tło jednej lampy umożliwiło dokładne rozejrzenie się 
po pokoju,

Kardeck? szepnął:
—  Monika jest tu... sama, samluteńka... Czeka... 

O, w  tej chwili wstała z otomany, na której leżała... 
Stoi... Podchodzi do kominka... Widzę jej twarz w lu­
strze... O, Boże, jakaż ona blada... Cóż jej się stało?

Rzeczywiście Monika była biada, jak trup. Widać 
było wyraźnie, że jest wstrząsana jakiemiś straszliwe- 
mi przeżyciami. Błąkała się po pokoju, tam i zpowro- 
tem błędnie i chaotycznie, jakby nie władając swemi 
ruchami... Wreszcie jednak zdecydowanym krokiem 

, podeszła do stołu, na której stała karafka z wodą. Na­
lała sobie peiną szklankę i wychyliła ją dusźkiem.

Potem nagie padła na kolana i zawołała:
—  Nie!... Nie!... Nie chcę dłużej spaćf... O, Boże, 

ratuj mnie ze snu! Boję się, Boję!...
Wreszcie zbiclałcmi usty szeptać poczęła:
—  Pcd Twoją opiekę...
Po cli wili zaś znów zerwała się 1 zataczając się

fjosunęia kilka kroków naprzód... Wtem nagle gwał- 
ownie chwyciła się ręką za pieiś 1... padła bezwładnie
na dywan—

Widząc to Kardecki czemprędzej wybił szybę

rlęścią, otworzył drzwi balkonu klamką od wewnątrz 
wpadł do pokoju.

Hałas ten sprawił, że Monika ocknęła się, ale nie 
poznała, kto wtargnął do pokoju...

Myśląc w  strasziiwem przerażeniu, że to już Rei, 
krzyknęła z śmiertelnym strachem:

—  To on... on... Rei... Nie, nie, niei Ja nie chcę, 
nie chcę!...

Kardecki rzucił się ku niej, uspakajając ją:
—  Moniko, nie poznajesz mnie? To ja... Jerzy... 

Spójrz na mnie—
Monika z trudem uniosła powieki I w niemal nie­

dosłyszalnym szepcie wybełkotała: .

—  Jerzy???
—  Tak, Moniko, to ja... Kocham cię, Jak dawniej. 

I gdy tylko dowiedziałem się o gfoźącem ci niebez­
pieczeństwie, natychmiast pośpieszyłem cf na ratunek..

Monika naprężyła wszystkie swoje nerwy, napię­
ła wszystkie wysiłki, aby otrząsnąć się z bezwładu, 
który ją opanował...

Na jej obliczu odmalował stę wyraz okrutnego 
bólu, ale zarazem rajskiej radości.

—  Szepnęła:
—  Jerzy... Jerzeńkuł—
Głos jej wszakże był już tylko cTchem tchnłenłem.
Padła w ramiona Jerzego, nagle pogrążona w  głę­

boki sen... Tak zwykle działa morfina, zastrzyknięta 
w zbyt silnej dawce... Po rozkosznych rojeniach na­
stępuje nagle całkowite uśpienie, podobne niemal do 
letargu...

Tymczasem Antoni z Felkiem już też wkroczyli
za Kardeckim. Ujrzeli, jak Monika zemdlała ł zrozu­
mieli, że niema teraz ani chwili do stracenia.

Kardecki biadał:
— Jakże teraz skłonię ją dó pójścia ze mną? Nie 

słyszy mnie przecież... A Rei nadejdzie lada chwila...
—  To nic —  rzekł Antoni —  skorzystajmy z Jćj

snu. Ta nikczemnica Pclcła liczyła, że tym niegodzi­
wym sposobem ułatwi sobie i Rciowł zadanie, przy­
śpieszając osiągnięcie zamierzonego celu. My zaś wy­
korzystamy to dla naszych celów—

—  Jakim cudem?
—  Pan będzie łaskaw natychmiast wynieść pan­

nę Monikę stąd. posiłkując się tą samą drabiną, jaką 
pan tu wszedł. My we dwóch całkowicie wystarczymy 
do tego, co tu się wnet wydarzy... Gotów jestem, zre­
sztą panu dopomóc w doprowadzeniu jej do samocho­
du... Będzie to nawet bardzo wskazane ze względu na 
stąp, w jakim się Monika obecnie znajduje... Aby zaś 
pan nie odstępował Moniki ani na chwilę, zrobię jesz­
cze tak: odwiozę pana z Moniką do zajazdu, a sam 
wrócę z samochodem, który nam potem będzie po­
trzebny do powrotu...

— A co jeżeli przez ten czas Rei tu przybędzie? —  
zapytał Felek.

—-  Znajdzie tu... ciebie... —  odparł Antoni.
— Mnie..., samego? Więc ja mam być wykonawcą 

wyroku?
—  T ak jest... Taka była ostatnia wola twej kona­

jącej matki —  rzekł Antoni poważnie —  czyżbyś już
0 tern zapomniał?

—  Nie, ojcze... bądź  spokojny .. Niczego nie za­
pomniałem i wszystko doskonale pamiętam...

Mówiąc te słowa z niezachwianą stanowczości*
1 gorącym zapałem, Felek zarazem mocno ściskał 
w kieszeni rękojeść rewolweru, zgubionego niegdyś w 
grocie miłości przez nędznika, którego ostatnie chwIH 
już się zbliżały nieuchronnie.

Antoni spojrzał na Felka z tkliwą czułością, chwy­
cił go w objęcia i rzekł:

—Tak, teraz widzę, żeś zachował w swem sercu 
ostatni krzyk bólu i jęk serca nieszczęsnej męczenni­
cy... Nie zapominam wszakże o tein, że tobie przeka­
zała zemstę, ponieważ uważała mnie za zaginionego— 
Zemsta jest więc rnoim obowiązkiem, mój chłopcze— 
Nie włożę na twoje barki tak wielkiego poświęcenia... 
Nie twoją rzeczą jest zadanie śmiertelnego ciosu temu 
łotrowi... To moja rzecz.

—  lakto? Więc nie ja mam...
—  Nie.. Poproszę cię tylko o jedno... Przypilnuj 

ml go dobrze... I nie zapominaj ani na chwilę, od ilu lat 
ja już czekam na ten moment, jako na największą roz­
kosz, która mi jeszcze może przypaść w udziale na tyro 
świecie •••

— Licz na mnie, ojcze— —  odparł Felek stanow­
czo 1 mocno.

—  A teraz śpieszmy się —  zwrócił się Antoni do 
Kardcckiego.

Kardecki lekko uniósł Monikę, której głowa zwi­
sała bezwładnie. Następnie z wiclkiemi ostrożnościaml 
wszedł na drabinę. Dzięki pomocy Antoniego to wiel­
ce niebezpieczne zejście odbyło się dość gładko.

Gdy wreszcie Kardecki ze swym kochanym cię­
żarem już był na ziemi, Antoni szepnął mu:

—  Niechaj pan śpieszy do samochodu— Ja się tu 
tymczasem zajmę drabiną i za chwilę będę przy panu*

Dalszy ciąg jutra.

SERC K O B IE C Y C H
Powieść-reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

SZATAN KUSI—
Tecfa Zicrska, kiedy zamknęły się drzwi za ostat­

nim klientem magazynu konfekcji męskiej, siadła w ką-

f iku za ladą. Złożyła zmęczone nieco ręce na kolanach 
zamyśliła się.

Nie czuła już żadnej urazy do pięknego hrabie­
go. Zapomniała z łatwością o jego słowach, które mu­
siały ją urazić. Oburzała sję zawsze gorąco przeciwko 
traktowaniu siebie, jako „łatwej dziewczynki". Przed 
Chwilą jednak widziała hrabiego w świetle zupełnie 
Innem. Miłego grzecznego, zwracającego się do niej, 
Jakby była damą z jego eleganckiego świata, a nie 
Zwykłą ekspedientką 1 To ją  ujęło, jak ujmuje człowie­
ka zawsze, Jeśli okazujemy mu należyty szacunek. Te- 
t i a  wiedziała, że zasługuje na ludzkie poszanowanie. 
Godność svyą ceniła więcej, niż urodę, niż młodość.

W yszukana grzeczność hrabiego wprowadziła je­
dnak p e w i e n  zamęt w jej główce.

—  Czyż należy zaraz myśleć coś złego, jeśli ktoś 
proponuje przejażdżkę?— Byłoby okropnie na świecie, 
gdyby ludzie czyhali tylko jeden ną drugiego, by przy 
okazji wyzyskać, uczynić jakąś krzywdę —* myślała.

Trzeźwość, której nauczyło pannę Tecię t w a r d e  
fcycie, s p ę d z o n e  w  pracy i Vv borykaniu się z g r o ż ą c e -  
C y m  u s t a w i c z n i e  niedostatkiem, p O d s z e p n ę ła  z a r a z :

—  Ostrożność zawsze potrzebna. A może się we 
,lnnie zakochał?... Gdyby było inaczej, nie przychodził­
by  tak często 1 nie narzucałby się ze swem towarzy­
stwem. Naturalnie pragnie mnie zdobyć, bo mu się po-, 
dobam, ale to jeszcze nie Znaczy, że muszę mu być 
powolna! Choćbym nawet z nim przejechała się tem 
wspaniałem autem!... Jak żyję nie siedziałam w pedo- 
bnem!

Panna Tecia poruszyła się na krześle, jakby chcia­
ła wypróbować... miękkość poduszek w  hrabiowskiej 
limuzynie I

•— Mógłby mnie naprzykład odwieźć do domu! 
Taki kawał drogi przejechałabym się za darmo!

Przypomniał się jej codzienny powrót do domu 
(#atłoczonym tramwajem pomiędzy ludźmi, zmęczony­
m i  pracą tak, jak ona, patrzących stępiałemi oczami 
przez okna na rojne ulice, gasnące na wystawach śwla- 
jjla. rażace reklamy zjawiających We iuż gdzie niegdzie

neonów. Znała wielu z tych pasażerów tramwajowych;
0 bladych twarzach, znużonych, pragnących znaleźć 
jakieś miejsce siedzące, by wreszcie już nie stać na 
obolałych od dreptania nogach. !

Tecia na twarzy czuła już jakby wartki prąd p o - 1 
wietrzą, rozcinanego przez pędzący samochód. A obok 
siebie... hrabiego.

Jego piękna twarz wyłaniała się przed nią jak 
niezwykłe zjawisko.

—  Mało jest takich pięknych ludzi, jak ten hra­
bia! —  pomyślała z uznaniem. Tak pięknie mówi, ma 
taki ujmujący głosi—

—  A w sercu lisie zmiaryl —  dopowiedziała so­
bie zasłyszane kiedyś zdanie.

—  1 cóż mi może zrobić? —  zadawała sobie py­
tanie. —  Jeśli sama nie będę chciała, nic mi się nie 
stanie. A tak mam mało przyjemności w życiu! Cały 
dzień praca i praca. Potem porządki w domu i cała 
przyjemność porozmawiać z mamą, dowiedzieć się, żc 
dziś czuje się lepiej, albo zasmucić, że czuje się 
gorzej!

Potem spać 1 znów wcześnie wstać i wszystko od
początku. Dzień po dniu, tydzień po tygodniu, już tak 
parę lat!... Od śmierci ojca, biegłego rzemieślnika, któ­
ry zarabiał nieźle i nawet zaczął kształcić swą córkę.

—  A może to taka okazja życiowa? —  zjawiała 
się cichutka myśl. —  Może właśnie... Czy to hrabiowie 
nie żenią się z biednemi dziewczętami?...

Roześmiała się wglos.
—  Jaka ja jestem dziecinna!... Jakbym miała 

z piętnaście lat!... A ja mam pełne dziewiętnaście!—
1 marzę jak podlotek!.. Niema co myśleć o takich głup­
stwach. To się stać nie może i... A zabawką dla nie­
go nie zostanę!... Coprawda, co innego zaraz zostać 
kochanką, a co innego skorzystać z grzecznego zapro­
szenia odbycia przejażdżki. Nie ubędzie mnie, jeśli się 
z nim trochę przejadę, albo pozwolę się odw ieić  do 
dom u!

Była juz dccydowana przyjąć zaprośmy.
Gdyby v. tej chwiit zjawił się hrabia Noderski, 

nie odmówiłaby mu na pewno!
Zapadał wieczór. Mrok wkradał się do skłepu, 

a panna Tecia siedziała i marzyła. Zaoomniała nawat 
zapalić światło na wystawca,

W  ciemnych kątach zjawiała się postać h rab iego  
uśmiechającego się do niej. Z pośród ulicznego gw a­
ru, zdawało jej się, że słyszy glos matowy 1 głęboki, 
zapraszający ją  do wspaniałej limuzyny.

Z rozmarzenia wyrwał pannę Tecię głoat
—  Cóż u państwa tak ciemno?
Weszła jakaś pani i poprosiła o skarpetki dla mę­

ża, „tylko niedrogie, ale w najlepszym gatunku".
Panna Tecia poderwała się, przekręciła kontakty. 

Jaskrawe światło rozproszyło natychmiast kusząca 
cienie. Po chwili staia już za ladą, jak zwykle, uśmie­
chnięta, gotowa z anielską cierpliwością wyciągać pu­
dła, rozrzucać całe sterty towarów na ladzie, by z uj­
mującym uśmiechem pożegnać osobę, która nic nie ku­
piła, bo „takie same można dostać gdzieindziej c  25 
groszy taniej I—

Siadła znów za ladą z ciężko spoczywająceml na 
kolanach rękami, strudzonemi układaniem całej sterty 
pudełek na swoje miejsca w przegródkach szafy.

Patrzyła we drzwi. Każde ich skrzypnięcie poro- 
szalo nią.

—  Czy przyjdzie jeszcze dziś, czy też nie?—
Gniewała się na siebie za to zbyt wyraźne wycze­

kiwanie.
—  No, moja Teciu —  szeptała do siebie, —  wi­

dzę, że zaprzątnęłaś sobie głowę niepotrzebnemi rze­
czami. Wybij sobie z głowy pana hrabiego!... Żartuje 
z ciebie, a ty traktujesz to poważnie! Na pewno ma 
ładniejsze od ciebie, wystrojone, wypielęgnowane 
przez manikurzystki, masażystki, pedikurzystki, fryz­
jerów, bo ja wiem kogo tam jeszcze!... I ty chciała­
byś z niemi równać się! Przecież to śmieszne!...

Zaczęła obliczać targ dzienny, ale cyfry skakały 
na  papierze, to zacierały się tak bardzo, że niknęły 
z przed Oczu zupełnie, a na ich miejsce zjawiała sir 
uśmiechnięta, piękna twarz hrabiego...

Panna Tecia była coraz bardziej zdenerwowana 
Już po raz trzeci rozpoczynała liczyć kolumnę cyfr 
i wypadało za każdym razem co innego!

Drzwi weiściowe trwały nieporuszone, tylko czasem 
drżała w nich szyba od wstrząsów ziemi, kiedy prze­
jeżdżał tramwaj, lub ciężki samochód...

Oalszy d ą s  lu tm
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Przestępcy i ich kochanki
Przed pani dniami oplnja pu­

bliczna została zaalarmowana 
wieścią o sensacyjnej ucieczce 
bandyty Ciszewskiego. Wraże­
nie było niesłychane, ale już na­
zajutrz władzom policyjnym uda 
ło się wpaść na trop bandyty i 
Ciszewskiego zatrzymano.

Kulisy tej ucieczki są o tyle 
cłekawe, że rzucają snop świat­
ła na „prywatne ' 4 życie przestęp 
ców. Okazuje się, że Ciszewski 
bynajmniej nie uciekał z Pawia­
ka w obawie przed nieuniknio­
nym wyrokiem, a jedynie dlate­
go, że miał do załatwienia pora­
chunki ze swą kochanką, Ireną 
Zdawską -  Uzdowską. Jak zeznał 
Ciszewski, niewiasta tak długo 
była mu wierna dopóki za nim 
nie zamknęły się wrota więzien­
ne. Od tej chwili przestała mu 
przynosić „wałówki" i wogóle 
zerwała z nim - wszelki kontakt. 
To  zdecydowało i Ciszewski 
chwycił się rozpaczliwego środ­
ka: uciekł z więzienia, by krwa­
wo pomścić zdradę

W ypraw a nie udała się. Jednak 
jak zapewnia uparcie Ciszewski, 
choćby miał czekać przez wiele 
łat na upragnioną wolność, nie 
zaniecha krwawego zamiaru.

Zachowanie się Ciszewskiego 
bynajmniej nie jest odosobnione. 
Swiht przestępczy doskonale ro­
zumie i ocenia sytuację Ciszew­
skiego i gdybyśmy przeprowadzi 
li tam statystykę niewątpliwie 
wszyscy potępiliby Zdawską.

Każdy naogół szanujący się 
przestępca, gdy tylko choć tro 
chę wypłynie na szersze wody 
dobiera sobie kochankę. Z jednej 
strony kochanka ułatwia mu czę 
sto .,oracę“ , z drugiej —  w cza 
sie pobytu w więzieniu jest ona 
łącznikiem między więźniem a 
światem zewnętrznym.

Przestępcy odnoszą się do 
swych kochanek z dużem uzna­
niem. Znane są wypadki, że wła­
mywacze z każdej wyprawy przy 
noszą kochankom najdrogocen- 
niejsze kosztowności w przeko­
naniu, że należy im się za „wier­
ną służbę". A ileż to razy kochan 
ka bandyty osłania go w razie 
niebezpieczeństwa? Ile razy u- 

przedza go o groiącem mu nie­
bezpieczeństwie? A małoż razy 
zdana jedynie na własny spryt 
szuka dlań schronienia, by nie 
wpadli w ręce „gliny1 ?

Zazwyczaj kochanki są wier­
ne i nie odstępują od swych to­
warzyszy nawet wtedy, gdy ci 
znajdująj się za kratkami. Dopie

Jaw Ich psie niemal przjw ląza- 
nit do bandyty. W wielu roman­
sach i opowieściach sputykamy 
się z opisami przeżyć kochanki 
bandyty czy włamywacza. Nieje­
den myśli, że są to fantazje auto­
ra Rzeczywistość jednak wyka­
zuje, że niema w tem ani źdźbła 
kłamstwa. To też jeśli w  świecie 
przestępczym zdarzy sie wypa­
dek zdrady wywołuje on kolosal­
ne wrażenie.

Znany był przed wielu laty za 
czasów okupacji niemieckiej wy­
padek, że zawodowa prostytutka, 
Anna Naniakowa, kochanka ma­
ło obrotnego opryszka Wojtka 
Zmalacza, została poprostu zma 
sakrowana nożami przez niezna­
nych nożowców. Jak ustaliło póź 
niejsze dochodzenie nożowcami 
byli przyjaciele Wojtka, odsiadu

Jącego w owym czasie dość cięż 
ki wyrok. Przyczyną napadu no­
żowego była zdrada Anny, która 
bezpośrednio po aresztowaniu 
Wojtka znalazła sobie innego a- 
manta.

Jak więc widzimy przestępcy 
krwawo mszczą się za zdrady 
swych kochanek. Uważają oni, 
że od momentu zawafta „paktu 
przyjaźni ' 1 kobieta nie ma pra­
wa stanowić o sobie I jest już 
skazana na długoletnie pożycie z 
wybranym kochankiem.

W tych warunkach wyprawa 
Ciszewskiego nie wydaje się dzi 
wną. Tylko, że zemsta się nie u- 
dała. Narazie triumfuje Zdawska. 
Ale kto wie, czy po jakimś cza­
sie, gdy na wolności znaidzie się 
Ciszewski, karty się nie odwró­
cą? Miecz. G-k&.

Z  D f b * rt u  m in is t r a  G o e b e ls a  w  K r a k o w i e
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Podczas sw ojego pobytu w  K rakow ie mtn. Goebels zw iedził pnni 
Inneml w ystaw ę ceram iki i dyw anów  m ahotuetauskicłi w M uzisiri 
rodow em  w Sukiennicach. Na zdjęc iu  min. Goebels pudczas zwiedz 
w ystaw y .

W  C Z T E R Y  O C Z Y
I n t y m n e  r o z m o w y  Ik s a  z  C z y t e l n ik a m i

Zakochany siłacz
P. Kola z Polesia

pisze nam o sobie: I koju. Całe dnie i noce mnie mor
„Jestem jasno - blondynem o duje sumienie, że zabrałem jej 
— „U ;,I, wianek panieński. Przysięgałem

jf j na Chrystusa i ona mnie.,
oczach niebieskich jak lazurowe 
niebo, atletycznej budowy o sile 
Herkulesa i liczę 26 lat. W  roku 
1932 poznałem uroczą kreso­
wiankę, Marysię. Kochaliśmy się 
przez trzy tygodnie bez żadnego 
grzechu. Po trzech tygodniach na 
szej miłości Marysia mi się od­
dała. Od owej chwili jeszcze wię 
cej ją pokochałem i nigdy ko­
chać nie przestanę.

Spędzałem z nią rozkoszne 
chwile przez 18 miesięcy. Zosta­
wało jeszcze 4  miesiące dc nasze 
gu ślubu, który chciałem z  nią 
zawrzeć, nie zważając nft to, że 
jest wieśniaczką, a ja jestem 
mieszczaninem o cenionem naz­
wisku. Nie zważałem też na to, 
że Marysia pochodzi z niezamoż 
nej rodziny, ja zaś jestem zamoż 
ny, bo moja rodzina posiada k.I- 
ka dziesięcin ziemi i 2  domy w 
mieście, z których mogę dać iej, 
mojej ukochanej Marysi, utrzy­
manie, jakiego zażąda.

Rodzice moi początkowo się 
temu sprzeciwiali, afe teraz, wi­
dząc siłę mej miłości, ustąpili. 
Natomiast sąsiedzi doradzili jej,j 
żeby ze mną zerwała ze względu 
na nierówność pochodzenia i za

że
się r.igdy nie rozstaniemy.

Kochany Redaktorze, więc 
przemów do serca jej i rodziców 
żebyśmy się wkrótce połączyli 
na zawsze. Doradź, żeby nie słu­
chali sąsiadów, bo sąsiedzi są 
zazdrośni, że taki mężczyzna, jak 
ja, bierze taką wieśniaczkę. Gdy 
by wiedzieli, jak my się kocha­
my toby naszego szczęścia nie 
rozrywali."

Obawy rodziców Marysi są zu 
pełn.e zrozumiałe, ale stanow­
czość, uczciwość i miłość Pańska 
powinny je rozproszyć. Z listu 
Pańskiegoiwidać, że Pan jest bar 
dzo dobrym i szlachetnym mło­
dzianem, pełnym poczucia Odpo­
wiedzialności za swoje czyny. 
Byłoby dobrze, gdyby rodzice 
Marysi poznali Pana i przekonali 
się, z kim mają do czynienia.

Ich ob iw y byłyby na młcfsctt, 
gdyby Pan był mniej porządnym 
i solidnym, oraz gdyby Pań uni­
kał ślubu lub decydował się nań

możności. Więc jej rodzice 
ro wtedy właśnie wychodzi na - 1 wzbronili się ze mną spotykać.

R A T U N 1 K  W O I T A T M f ó J  
C H W I L I !

Czosem wydoje się nom 
że już toniemy, że już nic 
nos uratować nie może._
1 oto w ostofniej chwili dobry 
l czuwojqcy nod nami los 
rzuco nom zbawcze ko'o 
ratunkowe. Tym ratunkiem 
w  ostatniej chwili jest bs 
loteryjny, nobyty w szczęś­
liwej kolekturze i przyno- 
Cżćjdy ratunek Przygoto­
w a liśm y d la  Wos losy 
1-ej k łosy w  «zćzęś( twej  
kolekturze A, W o l o A s k a  
Ciqgnien>e 19 czerwca r. b.

A.W OLANSKA
W A f i l Z A W A ,  CENTRALA: NOWY ŚWIAT 1 9 . ODDZIAŁY,’ MARSZAŁKOWSKA 12C 
CHŁOC-NA 2 0 . .  NOWY ŚWIAT 5 3 . ,  C& AG A , WILE Ńi K A 11.’
Z A M Ó W I E N I A  ZAMIEJSCOWE ZAŁATWIAMY OOWROTNA S>Q CZ” Ą 
_____________________K O N T O  P . K . O .  71 9  2 .

Od owego czasu nie mam spo- wbrew woli rodziców Pańskich.
‘ Gdy wszakże p an zmierza do 

ślubu i to za zgodą swoich rodzi 
ców, wsz:ellde skrupuły rodziców 
Marysi powinny ustąpić, zwłasz­
cza, że są oparte jedynie na plot­
kach sąsiadów, szerzących je, za 
pewne, rzeczywiście, jak Pan 
przypuszcza — przez zazdrość.

W  innych warunkach obawy 
rodziców Marysi moglby być słu 
szne, bo rzeczywiście wieśniacz­
ka mogiaby się czuć obco w sa­
lonach mieszczańskich. Miejmy 
wszakże nadzieję, że Pan. putrafi 
tak potraktować swoją małżon­
kę, że nigdy nic odczuje różnicy 
stanu i majątku, postara się Pan 
ją dokształcić w ten sposób, ajły 
mogła Panu dorównać i nie mieć 
przykrego uczucia niższości.

Jestem też przekonany, że sko­
ro rodzice Pańscy zgodzili się na 
Wasz ślub, będą więc również si- 
nową przyjmowali jak najczulej 
st.arając się usilnie, aby jej cźem 
kolwick nic urazić. Słowem, śmia 
ło proszę się zabrać do rzeczy, 
energicznie I stanowczo, a z pew 
no.ścią zdoła Pan wywalczyć 
Swoje szczęście, na które Pan ża 
sługuje w calei pełni.

W ą t p l i w a  o b n i ż k a
ceny cukru

Doti^chczas cena cukru bez ak 
cyzy wynosi 9G zł. za ICO kg., 
zaś wraz z akcyzą (38 zł. 50 gi.) 
i innemi kosztami 136 zł.

Od 1 października cena ta mia 
ła by t obniżona do 116 bł., czyli 
że w detalu cukier miał stanieć z 
dotychczasowych 1 zł. 40 gr. tło 
1 zł. 2 0  gr.

Tymczasem obiegają pogłoski, 
że do ceny 116 zł, ma być dodr 
oe jeszcze 8  zł. 80 gr, ,(4 51. 40 
gr. dla plantatorów burakóy/ f;-4 
zł. 40 gt\ dla cukrown:ków>r ęo 
spowodowałoby, że certa- .cukru 
wyniosłaby 124 żł. 80 gr* *4 - 1 0 0  
kg., ą  w ię c  w  detalu Obniżka Wy­
niosłaby już nie 6 2 0  g f.fta-kg.,  
lecz tylko o ló  gf.

Gdvby te póg'óski sprawdziły 
się, prżćfflyśł Cukrówmczy spot­
kałby S'-ę t  potępieniem Opinji pti 
blicznej.

Przypomnieć należy, le  Jesz­
cze latem 1923 —  24 r cena cu­
kru bez akcvzv wynosiła 55 zł., 
w rok później 65 zł. i w latach 
1925 —  25 — 75 zł. Jak daleko 
obecnie ceny cukru odbiegają, 
)d ówczesnych, a  zarobki w 0 - 
wych latach były wszak znacznie 
wyższe od obecnych!

Skąd taki skok drożyzny Ctt- 
kru? —  Czy od tych lat wzrosła 
w Polsce robocizna? Czy wzros­
ła cena węgla? Czy buraki zdro­
żały ?

Nic podobnego! Niema żadne­
go usprawiedliwienia dla obec­
nych cen cukru, który wraz Z ak 
cyzą może być sprzedawany po 
1 zł. za kg., zwłaszcza, że ustał 
prawie zupełnie deficytowy eks­
port cukru zagfflricę. Wszystkie 
dawne nasze rvnki przejęły Nicm 
cy, Czechosłowacja, a ostatnio 
nawet Węgry

Produkcia cukru nastawiona 
iest obecnie na pokrycie za^o- 
trżebówania wdwnetrznego. Na 
leży i można powiękcżyć Chłon­
ność naszego *rvnku, a stanie s 
to b/lko przez obfiłźkę ććfiv. Naile 
pśżyrtt dowodem, że jeśt tó jedy­
na właściwa dró^a, śłtfźyć fhóże 
przykład czekolady, która w Os­
tatnich dwóch latach spadła zna 
cznie w cenie i dlatego obecna 
konsumeja wzrosła prawie dwu­
krotnie.

Przemysł czekoladowy przera­
bia obecnie zamiast dawnych 350 
wagonów ziarna kakaowego — 
550 wagonów.

Bardzo CLOuczalagr «■ •

W CAŁEi POISCE
s ł y c h a C  j e d e n  g ł o s :

CHCESZ WYGRAĆ? 
K U P

u LICHTENSTEIKA
L 0 S

O t o  n o s i e  w y p r a n e :
jak ie  padły  u na i 

w poprzednich  lo te r ja c h :
Z ł.  405.0C0 na Nr. 1 1 0 ES2

„ 350.000 „ „ 184183
„ 300.000 „ « 1653S4
„ 275.000 .  „ 40223
„ 250.0OO .  M 1S690
„ 200.UOO „ „ 57913
.  150.000 „ .  19602
„ • 100.00C „ .  28583
,  100.000 « „ 16436
„ 100.000 .  * 13d94
.  100.000 » „ 88858
.  100 000 » „  88623
„ 1CO.OCC „ „  73313

1 wielu wiele tfifiych wygranych 
„A SUttia k i ih  t ihU .tu  mi j o a ó w  

a ł - t , c h .

Najstarsza t najsztzgitiwsza  
w Kolące kc ektura

E . L I I  ii T E N  S T E I N  1 S-!va
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M > r» ł tK 6 W łZ a
Konto P. K. O. ? .m . 
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Pogrzeb ś. u. m a  ironisł aura Pierackiegc
Po żałobnem nabożeństwie wielotysięczne rzesze w zię ły udział w kos?dukc’ e pogrzebowym

Zwłoki tragicznie zmarłego ministra zdążają w specjalnym pociągu do grobu w rodzinnem m edcie
W czora j p o  nabożeństwie ża 

łoimein odbyło się w yprow adzę 
nie z kościoła św. K rzyża  tram  
nv ze zwłokami gen. b ry g ad y  
ministra ś. p. Bronisław a P ie raę  
kiego i złożenie do pociągu ża ­
łobnego. k tó ry  o godz. 13-ej od 
jechał do Nowągo Sącza, gdzie 
odbedzie sie pogrzeb.

S T O L IC A  W  Ż A Ł O B IE

Stolica od wczesnego rana  
p rzybrała  w ygląd  żałobny. Z 
gmachów państwow ych, do­
m ów p ry w a tn y ch  zw isają  flagi 
opuszczone do pół m asztu. Skle 
oy  zamknięte. W zdłuż ulic, któ 
remi przechodzić ma pochód ża 
łobny pala sie latarnie , okry te  
kirem.

Setki organizacyj ustawiły 
sie wzdłuż całej t r a s y  do dw or 
ca Głównego. O rganizacje  umun 
durowane tw orzą w  dwuszere­
gu szpaler. Szerokie rzesze lud 
ności za je lv  chodniki, p ragnąc  
złożyć hołd pamięci ministra 
P lerackiego.

Frontem  do kościoła ustawiły 
sie oddziały  wojskowe. P rzed  
kościołem s tanęła  laweta 1 d. a. 
k. p rzybrana  zielenią.

W  kościele p rzyb ranym  ki­
rem. .przed o tw ar tą  trum ną ze 
zwłokami ś. p. min. P ierackie­
go. k tóra  spoczyw ała  wśród zie 
leni i wieńców, pełnili w arte  ho 
norową oficerowie KOP-u.

U wezgłowia t rum ny  na podu 
szkacli złożono w szystkie  od­
znaczenia zmarłego.

Przed  godz. 10-tą do kościo­
ła przybyli rrząd z premierem 
T. Kozłowskim, marszałkowie 
Sejm u i Senatu, korpus dvp!o

dalej pułkownicy i złożyli na la 
wecie armatniej.

KONDUKT POGRZEBOWY

U tw orzył sie kondukt pogrze 
bowy, k tó ry  Nowym  Światem, 
Alejami Jerozolimskiemu M ar­
szałkow ska i Chmielna podążył 
w  stronę dw orca Głównego.

Kondukt rozpoczynały  delega

cje związków 1 s tow arzyszeń  
ze sz tandaram i i orkiestrami, da 
lej niesiono wieńce 1 odznacze­
nia zmarłego. T rum nę poprze­
dzało duchowieństwo w szy s t­
kich w yznań . Za lawetą kroczy 
ła najbliższa rodzina zmarłego. 
Pan  P rezy d en t  RzpiiteJ, prezes 
R ady  M inistrów prof. L. Koz 
łowski, rząd, m arszałkowie.

P rze d  dworcem na ul. Chmiel ! ża łobnym  złożono liczne wieó 
nej oddziały wojskowe sprezen! c.e.

Na peron dworca Główneg* 
wniesiono następnie na 8 podu

towały broń przed trumną.

NA DWORCU
Na dworcu na długo przeci

przybyciem  konduktu ustawiły 
sie wzdłuż specjalnego pociągu 
żałobnego delegacje o rgan iza­
cyj b. wojskowych. W  wagonie

O b o zy koncentracyjne
dla osób, grożących naruszen em bezpieczeństwa, spokoju i porządku

W Dzienniku Ustaw Rzplitej 
Polskiej Nr. 50 z dn. 18 czerwca 
1930 r. poz. 781 ukazało sję roz 
porządzenie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dn. 17 czer­
wca 1934 r  w sprawie osób za­
grażających bezpieczeństwu, spo 
kojowi f  porządkowi publiczne­
mu. Rozporządzenie to brzmi jak 
następuje:

Na podstawie art. 44 ust. 6 
Konstytucji i ustawy z dnia 15 
marca 1934 r. o upoważnieniu 
Prezydenta Rzeczypospolitej do 
wydawania rozporządzeń z mo­
cą ustawy (Dz. U. r. p. Nr. 28, 
poz. 221) postanawiam co nastę 
puje:

Art. 1. Osoby, których działał 
rość  lub postępowanie daje pod 
stawę do przypuszczenia, że gro 
zi z ich strony naruszenie bezpie 
czeństwa, spokoju lub porządku 
publicznego, mogą ulec przytrzy 
maniu i przymusowemu umiesz­
czeniu w miejscach odosobnie­
nia, nie przeznaczonych dla osób 
skazanych lub aresztowanych

NOWY JORK. (PAT.) P rasa  
donosi, że niejaki dr. Antonio 
Longoria z Cleveland wynalazł 
m aszynę, która w ytw arza  
śmiercionośne promienie. Doś­
wiadczenia czynione ze zwierze 
tami w obecności uczonych da­
ły istotnie straszliwe rezultaty.

  __________   — z
m atyczny . generalicja. wyżsi p0wodu przestępstw, 
urzędnicy.

RODZINA U TRUMNY
Przed  trum na zm arłego zajęli 

miejsca matka ś. p. min. Pierac- 
kiego Marja. bracia Zygm unt i 
Kazimierz wicemin. oświaty i 
s iostra p. W an d a  Pary lew icz  o- 
raz bliższa rodzina.

O godz. 10-ej p rzyby ł  P . P re  
,zvdent Rsnlitej prof. Ignacy 
Mościcki w otoczeniu domu c y  
w i I n ego i wojskowego.

P rzed  nabożeństwem P . P re  
Z Y d e n t  Rzeczypospolitej w to­
w arzystw ie  p. prem jera L. Koz­
łowskiego udekorował trumnę 
zm arłego orderem O rła  Biaeł- 
go. ,

U roczystą  m sze żałobną cele 
brował J. E. ks. kard. Kakowski 
w otoczeniu licznego ducłipwień 
stwa. W  czasie nabożeństwa 
fchór 1 orkiestra teatru Wielkie­
go w yk o n a ły  pienia żałobne. So 
owe pienia żałobne wykonali 
ir tyści  opery  warszaw skiej.  P o  
laboźeństwie ks. prał. Popjaw* 
śki wygłosił żałobne kazanie.

P o  kazaniu egzekwie żałobne

Cdprawił ks. kard . Kakowski w 
toczeniu licznego kleru z ks.

■iskimem potowym Gawliną. Na 
stepnie trum nę ze zwłokami ś. 
p. min. P ierackiego wzięli na 
barki: gen. Popowicz, gen. Jaf-  
nu.szkfewicz. gen. Kruszewski, 
een. Langner, gen. Kwaśniew- 
W'. pvn. Kołłątaj - Srzednicki- 

Rouooert i gen. W ieniawa 
roszewski.

Art. 2. (1) Zarządzenie co do 
przytrzymania i skierowania oso 
by przytrzymanej do miejsca o- 
dpsobnienia wydają władze adini 
nistracji ogólnej.

(2) postanowienie o prżymu- 
sowem odosobnieniu wydaje sę­
dzia na wniosek władzy, która 
zarządziła przytrzymanie, -rrf uza 
sadniony wniosek tej władzy jest 
wystarczającą podstawą do wy­
dania postanowienia.

(3) odpis postanowienia bę 
dzie doręczony osobie przytrzy­
manej w ciągu czterdziestu oś­
miu godzin od chwili jej przy­
trzymania.

(4 )  na postanowienie sędzie­
go środki odwoławcze nie służą.

Art. 3. O odosobnieniu orzeka 
sędzia śledczy, wyznaczony w 
tym ęęlu przez kolfgjuro admini­
stracyjne właściwego Sądu Oktę 
gotwego. Właściwym jest sąd, w 
którego okręgu położone jest 
miejsce odosobnienia.

Art. 4. (1) odosobnienie mo­
że być orzeczone na trzy miesią­
ce; może być przedłużane w

związku z zachowaniem się odo 
sobnionego na dalsze trzy mie­
siące, w trybie określonym w 
art. 2.

(2) odosobnieni mogą być za­
trudniani wyznaczoną im pracą

Art. 5. Wykonanie rozporzą­
dzenia niniejszego poriicza się mi 
nistrom: spraw wewnętrznych i 
sprawiedliwości.

Art. 6. Rozporządzenie niniej­
sze wchodzi w życie z dniem o- 
głoszenia i traci moc obowiązują 
ęą w terminie i na obszarach, któ 
re określą rozporządzenia Rady 
Ministrów.

P rezydent Rzeczypospolitej: I Mo­
ścicki, Prezydent Rady Ministrów i 
I l ia . Spraw  W ew nętrznych: I. Kozłow 
dki, Min. Spraw  Zagranicznych: Beck 
Mżą. Spraw  W ojskow ych: J Piłsud­
ski, Min. Skarbu: W ł. Zawadzki, Min. 
SpcąwledUiKpści: Czesław  M ichałow­
ski, Miń. Wyznań Religijnych I Oświe 
eenla Publicznego: W . Jedrzejewlcz,
Win. RoMctwa i Reform Rolnych: Na 

konlecznikow - Klukowski, Min. Prze 
tnyfitu 1 H andlu: H. Floyar Rajchman, 
MJn.IT ................. -  ... -Komunikacji: M. Butkiewicz, Min 
Opieki Społecznej: Jerzy Paciorków- 

I T elegrafów : Kallń-Min. Poczt

szkach o rdcrv  i odznaczenia ś. 
D. zmarłego. Duchowni w szy s t­
kich wyznań utworzyli przed 
pociągiem szpaler. T rum ny  ze 
zwłokami wnieśli i złożyli w 
wagonie najbliżsi przyjaciele i 
w spółpracownicy zm arłego z ’ 
prezesem R ady  Ministrów dr. 
Kozłowskim na czele. W a r ta  
sprezentowała broń.

Ks. kard. Kakowski w otocze­
niu książą t kościoła odprawił 
ostatnie modły, poczem prezes 
R ady  Ministrów prof. dr. Ko­
złowski wygłosił przem ówie­
nie.

Przemówienie 
prem iera  K o z ło w s k  i e

O ddaw szy ho}d bohaterstw u Z m ar­
łego, pan prem jer szczegółowo orno- 
wił trzyletni okres, w  którym ś. p. 
min. Pieracki kierował w ew nętrzną po 
lityką państw a.

Myślą przew odnią te j polityki jest 
dążenie do pogłębienia ideowej strony 
rządów  au torytatyw nych i sharraoni- 
zow ania ich z wolnością, ze sw oboda 
mi obyw ateli.

Zbrodnicza kula przerw ała tok te ­
go szlachetnego i rozum nego w ysił­
ku Ministra.. T rudno obronie -się t*t-- 
gestji, że pad! on ofiarą tego  wfsśsr? 
wysiłku, że śm iertelny cios g łow a. 
calonej z pieklą w ojny, zadały żvwi.> 
ły anarchistyczne, zuchwale, nisłce. h  
f o ą ć  sw< ’e aspiracje ze słabości R.x 
czypospolitej.

Ten cios ugodził w  honor naszego 
Państw a, obrazi) nasz instynkt sp ra ­
wiedliwości i moralności pubł^znei. 
Rząd Rzeczypospolitej jest zdęcytiowo

Będą zabijali ludzi promieniami I I R

Promienie rzucane przez apa­
rat, w yglądający  jak pro jektor 
filmowy, zabijaiv na miejscy 
psy, koty i króliki. A parat teo 
miał być obecnie w ystaw iony 
na wystawie wynalazków w 
mieście Omaha, ale na żądanie 
Rządu Federalnego w ostatniej

chwili m aszynę wycofano. Ma 
ona pozostać tajemnicą, jak  pi­
sze prasa , dopóki nie zajdzie 
fakt koniecznej obrony na w y ­
padek najazdu  na tery torjum  
S tanów  Zjedn. przez n ieprzyja 
cielą.

Tragiczna śmierć posterunkowego
B a n d yta po zbrodni teroryzu e całą wieś

ny dać społeczeństw u i naszej dobrej 
sławie narodow ej satystfakcję za tĄ c 
brazę i zadość uczynienie za życie 
Bronisław a Pierackiego, oraz sięgnąć 
po stanow cze środki poham ow ania in 
stynktów , z których rodzi się zbrod- 
dnla.

Sięgnięto po oręż teroru. Kimkol­
wiek był 1 skądkolwiek pochodzi! zbro 
dnlarz, odpow iedzialność moralne za 
jego  czyn spada n a  w szystkich, p rzy ­
gotow ujących oręż i atm osferę terom . 
Na nich w sz istkl .„ spadnie surow a, 
karząca  ręka  P aństw a.

T o  w inniśmy 
mięci ofiary teroru, 
racklego, i to  —  ośw iadczam  j. cała 
pow agą —  będzie wykonane.

Rzeczypospolitej 1 pa 
on i, Bronisława Pie-

2AWIERCIE. (tel. wł.) Poste­
runkowy policji Marjan Kowal­
ski we wsi ejgonowice przez ca­
ły dzień wczorajszy poszukiwał 
niejakiego Piotra Staronia, któ­
rego miał odstawić do komisar-

W y r o k  o  z a jś c ia  
w  M o k r z a n a c h

SAMBOR. (PAT.) W  proce­
sie przeciwko 14-tu zam iesza­
nym  w zajściach w  M okrza­
nach, oskarżonych o pobicie po 
licjanta trybunał w y d a ł  wyrok, 
skazujący  4-ch głównych spra 
wców zajść na kare po 3 lata 
więzienia, siedmiu na karv  od 
6-ciu miesięcy do 2 lat wiezie­
nia. T rzech  oskarżonych unifi- 

Od progu św iątyni ponieśli ją wmniono.

jatu. Na poszukiwanego, którego 
poznał, natknął się dopiero wie­
czorem. Spotkanie było tragicz­
ne.

. Staroń błyskawicznie dobył 
broni i z odległości dwu kroków
położył posterunkow ego trupem 
na miejscu. Bandyta zabrał na­
stępnie zastrzelonemu rewolwer 
i zaczął teroryzować groźbą za ­
strzelenia rolników, usiłujących 
bandytę ująć i oddać  w ręce 
władz.

Usiłując zyskać na czasie, ban 
dyta nawet obchodził domy, os­
trzegając wszystkich przed uwia 
domieniem o mordzie policji. 
Przestraszeni a bezbronni rolni­
cy dopiero po k i  ku godzinach 
nabrali odwagi, ściągając na mię| 
sce wypadku policję,

Bandyta zdofrd się 
nić.

O d  ś w l ł u  d o  n o c y
W czoraj pierw

szy  próbfiy 4i>minutowy lot najwię­
kszego w świecie samolotu „Maksym 
Gorkij".

— :o :—
W Marsylii doszło do starcia po 

wiecu politycznym z policja. Kilka 
osób zostało rannych.

— :o :—
W  Kłajpedzie na dw orcu znalezio­

no bombę. Nieznani sp raw cy  p rzecię­
li rów nież przew ody telefoniczne, 
łączące dw orzec z miastem. Policja 
w zw iązku z próba zamachu dokona 
ła aresztowań.

— :o :  —
W Gdyni rozrocęzły się 

120 delegatów  Zrzeszenia Związków 
Zawodowych Pracowników Miej*

P o  przemówieniu trum nę ze 
zwłokami złożono na m ałym  ku 
tafalku w ew nątrz  wągonu. 
W a r ta  honorow a sorezeptowa 
ła broń.

P o  zamknięciu w agonu ro 
dżinu ś. p. gen. b ry g a d y  min.. 
B ronisława P ie rack iego  oraz 
josto j« lcv  zajęli mieisće w po- 

J ciągu, który punktualnie o eodz. 
13-e] ruszył w  drogę  do Nowe­
go Sacza.

Orega żałobnego pacią-rt
Pociąg żałobny zatrzym a się 

w drodze 7 razy na następu ją­
cych s tac jach : Koluszkach — 10 mi­
nut, w  P io trkow ie — ro minut, w 
Częstochowie — 15 minut, w Ząb­
kow icach — 10 m . w  Szczakow ej — 
10 m., w  K rakow ie — 30 mliu, j w 
T arnow ie — lo  min. Na siacjach  
tych  delegacje  odnośnych okręgów 
sk ładać będą hołd zmarłemu mlnlstro 
wi.

£ T  :rt;owa podąży pociąg bez zs- 
ti . m a n i a  dn N owego Sacza.

P o srzeb  odbędzie się we w torek  
w  N owym Sączu, ro d z im e  : cifeśck 
ś. p . B ronisław a P łe r a c lr if lń  (dal#  
m iew k a  leg a  u t k a .



O S T A T N I E  W  I A  D O M  O  S C  I

Przebieg procesu morderców śp. Garncarzówny
(Dokończenie)

doPrzew. C o pana skłoniło  
opuszczenia W iednia?

O sk .  Chciałem być  w Polsce.
Przew- D laczego pan porzucił 

posadę fiakra?
O s k  Chciałem zmienić na 

inny zawód.
Przew. Czy był pan karany?
O sk . T ak  administracyjnie za 

jazdę i opilstwo.

Ja ł Omite zapoznał alt z I ł .  
D o M i m  i k l m i r p t m

Przew . A  kiedy poznał pan 
W ład .  Bobrzeckiego?

Osk. W  roku 1931.
Przew. Proszę mi w ytłum a­

czyć d laczego  W ł.  Bobrzecki 
był dla pana dobrym i daw ał 
panu pieniądze?

O sk. Nie wiem co go sk ło ­
niło do  tego. Znajomość nasza 
p rzerob iła  się w wspólną p rzy ­
jaźń.

Przew.: Jak i gdzie pan p o ­
znał St. B obrzeck iego  i Schen- 
kirzyka ?

Osk.: Sehenkirzcka poznałem 
na plantach gdy przechodził się 
z W ł. Bobrzeckim ?

Przew.: Czy pan handlował 
obw arzankam i ?

O sk . Tak.
Przew.: Czy wiedział pan, że 

Bobrzecki ma żonę, czy narze­
czoną ?

O sk . :  Nic nie wiedziałem ?
Przew.: Czy  Bobrzecki po ­

syłał pana na posyłki i czy 
chodzi) pan z listami do różnych 
znajomych kobiet Bobrzeckiego? i

Na posyłki chodziłem, lecz z 
listami nie.

pan sypia{ uPrzew.: Czy 
B obrzeckiego ?

O sk.: Nie.
Przew.: Czy pan znał raki 

do w łam yw ania?
O sk.: Nie, ale to mi wytłu­

m aczono.
Przew.; G dzie dano do roboty 

reki ?
Osk.: D o kowala za kwotę 

zł. 50, z tego zapłacono zł. 45, 
re sz tę  5 zł. sobie ściągnąłem.

Przew.: Czy to prawda, że
pan się chwalił, i e  gdyby się 
udał skok, ale taki k tó ryby  mu 
zapewnił na ca łe  życie gotówkę 
toby  go uczynił?

Osk..* N ie praw da.
Przew.: C zy  panu co wiadomo 

o w łam aniach?
Osk.: Nie słyszałem tylko o 

ul. Mikołajskiej do „P ata".
Przew .: A  słyszał pan o tern, 

i e  wspólnicy zrabowali gdzieś 
600 zł. i łomy tam pozostawiali?

O sk .:  Tak, wogóle mówili, 
że dokonali kilku włamań.

Przew.: Czy miał pan  rew ol­
wer ?

Osk.! Nie.
Przew. pokazuje Dońcowi 

rew olw er, lecz osk. powiada, że 
to nie jego .

P rzew . K to  panu mówił o pie­
niądzach u N u ssen fe ld a?

O s k , : Bobrzecki powiedział, 
że je s t  tam pieniędzy do ch o ­
lery i i e  nie mam się czego 
bać, bo oni dobrze to  opraco­
wali.

Jak  sza jk a  bandytów  przy­
g o to w a ła  s ię  d o  n a p a d a  ra­
b u n k o w e g o  n dr N fisenfelda

pierwszaPrzew. Kiedy była 
mowa o ra b u n k u ?

O sk . W  piątek  w domu i — 
w szynku.
Przew . — Czyście  co mówili 
o trupie ?

O sk . Tak , była mowa, — że 
oiieby się  zobaczyło trupa, to 
niema się co bać, bo mamy ta ­
kie pastylki, jak  zażyjesz, tp  się 
nie t rz e b a  nic bać. Była mowa, 
i e  służąca tam jes t  —  i się ją 
ubezwładni.

Przew. Czy to p raw da  jest, 
że pan miał powiedzieć, że pan  
służącą  weźm ie na siebie.

O sk .  Nie.
Przew. Jak  miało być to ubez- 

władnienie s łużącej ?
O sk .  Powiedzieli mi, że oni 

to już po traf ią  zrobić, bo już 
takie rzeczy czynili.

P rzew . Czy to pana nie zdzi­
wiło, że  tak  bez przygotow ania 
można tam iść?

O sk. Bobrzecki tam chodził, 
badał i te lefonował i mówił, że 
dr  Nussenfeld wychodzi rano, a 
przychodzi popołudniu!

Przew. Pan by ł tam dzień 
brzedtem  i dzwonił i n ie o tw o ­
rzono panu, bo n ie  było nikogo. 
D laczego pan nie o tw orzył wy­
trychem.

O sk .  Bo mi nikt nie otwierał.
Przew. To plan był ułożony, 

że pan pójdzie pierwszy i ubez­
władni s łużącą.

O sk . Nie, ja miałem iść ostatni.
Przew.: Co mieliście ze sobą 

z a b ra ć ?
O sk .- Raszplę, dłuta i p las te ­

linę i paczkę przeznaczoną  dla 
dr. N ihsenfelda. A d re s  na pacz­
ce pisał Schenkirzyk.

Przew.: Rękawiczki by ły  czy je?
O sk . Nie mogę powiedzieć 

bo nio wiem.
Przew. — Jaki był plan ra­

bunku ?
Osk. — Ja  miałem iść p ierw ­

szy i zadzwonić, i jeżeliby  s łu ­
żąca mi nie otworzyła w zględ­
nie nie w ypuściła do środka, to 
paczki oddać nie śmiałem; g dy­
by zaś m nie wpuszczono, to 
drugi miał wejść Szenkirzyk, po 
nim Bobrzecki.

Przew. — C oście  w k ry tycz­
ny dzień ro b i l i?

O sk . — Mieliśmy się spotkać 
pod pocztą ,  poszliśmy na w ó d ­
kę, zabraliśmy wewnętrzny roz­
kład mieszkania.

Przew. — Czy wyście zroby- 
li rozkład mieszkania dr. N us­
senfelda ?

O sk .  — j a  nie znałem. Czy 
oni znali, nie wiem.

Przew, — Czy było  mówio­
n e  o  tam , i e  pow iązać wszy­
stk ic h  w zg lęd n ie  pow ystrze­
lać.

O sk . — B y ła  m ow a.
Przew . — Czy osk. Bobrzec­

ki miał sznur do wiązania i wy­
t ry c h ?

O sk . — Nie, zresztą tego nie 
wiem.

Przew. — Czy oni się panu 
zwierzyli, na co im te  pieniądze 
będą  p o t r z e b n e ?

O sk .  — T a k .  n a  w y k s z t a ł ­
cen ie .

P r z e w .  — C zy panu wiadomo 
że żona B obrzeck iego  miała 
w kasie 500 zł., w Izbie l e k a r ­
skiej 250 zł, zaś Bobrzecki ok. 
30 zł z Bezrobocia.

O sk. Nie, nie wiedziałem.
Przew.: Który był zdolniejszy 

do namawiania do tego czy n u ?
O sk . Bobrzecki był nerwowy, 

zaś Szenkirzyk więcej mu ulegał, 
bo się go ba ł .  O n i  byli inteli­
gentni, a ja ja nie, to im ule­
gałem.

Przew Kto p o tra f i ł  was p rz e ­
konać o rabunku.

O sk .  B obrzeck i.— Schenkie- 
rzyk, nie.

P rzew . Jak się *ten ponie­
działek przedstawiał ?

O sk .  Przyszedłem rano na 
plan ty , tam Bobrzecki siedział 
na ław ce ,  tw arzą  zwrócony do 
ulicy i spoglądał na bram ę domu 
w którym mieszka d r  Nussen- 
fnld. N a głowie miał jasny k a­
pelusz popielaty. Kuniłem flasz­
kę w ódki „A rk ad ja"  i papierosy. 
To wszystko było po wyjściu 
d r  N ussenfelda z dom u— - Po 
w ódkę posła ł  mnie Bobrzeoki. 
Bobrzecki miał p a c z k ę  i rewol­
wer. G d y  wróciłem, zastałem 
ich obydw óch .

Bobrzecki 
poucza l / o ń c a  jak 
obchodzić się bronią.

Przew. Czy Bobrzecki peuczał 
pana, jak się o b ch o d z ić  z re ­
w olw erem  ?

O sk. T a k /P o  w y p ie in  w ódki 
zamroczyło mnie. Przy sobie 
nie mieliśmy ani portfe lu , ani 
naw et chustki.  W yszedłem  do 
góry , zadzwoniłem  i Garnca- 
rzówna otworzyła nii. (Dałem 
jej pakunek i poprosiłem o p o ­
kwitowanie, mówiąc, że pakunek 
jes t  ze szpitala. G d y  podpisy­
wała, w szedł Szenkirzyk i spy­
ta ł  s ię ,  czy jest d r  Nussenfeld, 
O n a  powiedziała, że niema.

W ów czas  Schenkirzyk po ­
chwycił G arncarzów nę za tzyję, 
lecz ona się wyrwała i poczęła 
krzyczeć. J a  zatkałem jej ręką  
usta. Schenkirzyk mi pom ógł ją 
przytrzym ać, lecz się z nią p rz e ­
wróciłem, na to nadszedł Bo­
brzecki, rzucił się na G arn ca­
rzównę i począł ją dusić. O na  
charczała. Bobrzecki wyciągnął 
rewolwer i chciał oddać do niej 
strzał, lecz rewolwer nie w ypa­
lił. Ja  odszedłem  zamknąć drzwi 
i poszedłem do kuchni, skąd 
Schenkirzyk później mnie za­
wołał.

Przew. 1 nie in teresow ało  pa- 
ua, co się ze s łużącą s ta ło?

Osk. Nie interesowałem się 
tem-

Przew. Czy G arncarzów na 
broniła się rękami ?

O sk . Broniła się, ale S c h tn -  
kirzyk klęczał na jej ręce, ręką  
chwytał ją za gardło, zaś drugą 
za jej rękę d ugą. Ja  trzymałem 
jej g łow ę i twarz, a kiedy wszedł 
Bobrzecki, przyniósł płaszcz i 
zarzucił na nią, zaraz w yszed­
łem do kuchni, Koloru twarzy, 
jak leżała, nie widziałem, ani 
też krwi, i jak długo duszenie 
trwało, nie mam pojęcia.

Przew. Dlaczego pan w yszedł 
do k u ch n i?

O sk .  By ktoś nie wszedł.
Przew. Czy już p o c z y n ię  ż a ­

łował k tó ry  z was, że ona nie 
żyje?

Osk. Było mi nieprzyjemnie.
Przew. A więc nie był to żal 

tylko chęć, aby przes tęps tw o  
się udało.

Ślady  krw i na rękach  
Schankirzyka.

Przew. Czy widział pan, kto 
miał krew  na rę ce?

O sk . Schenkirzyk. dlatego, bo 
gdy mi daw ał papierosa, zauwa­
żyłem krew.

P o tem  Schenkirzyk włożył 
rękawiczki i poczęło  się rabować,

Przew. G dzie i coście znaleźli?
O sk . W  biurkach znaleźliśmy 

tylko z ło te  zegarki. N astępnie  
poszliśmy do kuchni, oni otwo­
rzyli kufer i zabraliśmy najpierw 
papierośnicę, potem  pieniądze, 
które ja podawałem Bobrzeckie- 
jnu, a on pakow ał je do teczki, 
którą również znaleźliśmy w 
kufrze. Bobrzecki zabrał w szyst­
ko zrabowane, zaś paczkę 
Schenkirzyk. Ręce po tej zb ro ­
dni myłem dopiero  na drugi 
dzień, gdyż żadnej krwi na 
rękach nie miałem. Cały ten ra­
b u n e k  trw ał pó ł godziny.

Przew. Jak  pan  za tykał Garn- 
carzównie usta , to  co pan myślał 
wówczas?

O sk. Byłem pewny, że oni 
sobie z nią dadzą radę i zwiążą
ją-

Po dokmziiej z M i l
Przew. C o  było  da le j?
Osk. Wyszliśmy z mieszkania 

zab iera jąc  wszystko i poszliśmy 
na ul. Szp ita lną  do  kiosku brata  
Bobrzeckiego, potem  do  Rynku 
następn ie  pod kopiec Kościuszki 
i wszystko zakopaliśmy w ziemię.

Ja  żadnych pieniędzy nie

miałem i nigdzie nie zm ieniałem. 
N a d ru g i  dzień  poszedłem do 
Bobrzeckiego, by mi da ł coś 
pieniędzy. Na to on mi pow ie­
dział, z nie d o s tan ę  w cześniej 
jak za miesiąc i uspokoił  mnie 
że ślady są zmylone i nic nam 
grozi.

Nazajutrz spotnałem  się z 
Sienkirzykiem, a w dwa d m  
później z Fąfa ią ,  razem z nim 
wykopałem, połowę zabrałem 
dla siebie, zaś połow ę dałem 
Fąfarze. Ja wróciłem do  K rako­
wa, on zaś do Rzegocina. Część 
p ieniędzy znów zab ra łem  za 
drugą razą  i ukryłem  u swego 
wuja Paadalskieho. Pazdalsk; nie 
wiedział, skąd  pien iądze p o ch o ­
dzą. Fąfara zaś się domyślał. 
W anatowi dałem kilkadziesiąt 
złetych, szpilkę, zegarek  oraz 
zło ty  krzyż zasługi, Sam sobie 
zostawiłem zegarek złoty, r e ­
wolwer, Liliput i trochę p ienię­
dzy.

Przew. — Dlaczego pan zmie­
niał poprzednie zeznan ia?

O sk .  — Bo mnie tak  pouczo­
no, ale później się przyznałem.

S- dr.  O s t rę g a  : — j a k  Bo­
brzecki panu mówił, jakby pan 
tru p a  zobaczył, to pan wiedział 
że będzie „mokra robota ; .

O sk . — Nie.
Prok. — Czy pański ojciec 

ma kochankę.
O sk . — Tak. — Pijakiem nie 

byłem, tak jak miałem, to piłem 
a samobójstwo chciałem p o p e ł­
nić, bo byłem bez  pracy. P ro  
pozycję o kupienie raków deł 
Bobrzecki.

Bobrzecki i Schenkirzyk 
chcieli Dońcowi , mordą 

skuć“
Prok . — S k ąd  pan to wie, że 

podobno  oni panu mają ,,mordę 
skuć“ .

O sk. — O d  jakiegoś czasu się 
ich bałem, gdyż mówili mi, że 
już takiego spólnika spławili, a 
ja mam już dwa krzyżyki i bra­
kuje mi tylko jeden.

P rok . — Pan powiedział na 
policji, że mówiliście o „mokrej 
robocie".

O sk . — Coś byłe mówione.
Prok . Czy było głosowanie, 

kto p ó jd z ie ,  a kto  nie, i było 
2 g łosy  „ ta k "  na jeden.

O sk . Tak,
Prok. No, panie, a po p ijań­

stwie, wówczas był pan  pijany. 
O sk .  T ak .
Prok . Po  6-ciu kie liszkach. 

Osk. No, nie b a rd zo ,  ale w 
kuchni o trzeźw iałem .

Prok . Czy pan miał rew o lw er 
przy sobie.

O sk. — Nie.
Prok . — Dlaczego pan tak  

powiedział na policii.
Osk. — Myślałem, że tak b ę ­
dzie lapiej.

Prok, — Dlaczego na policji 
pan zeznał, że chwycił ją pan 
pod gardło.

O sk .  — Nie pamiętam, ona 
krzyczała, a ja jej ty lko chcia­
łem zatkać usta. Ja jepnako 
uzUaję.

Prok. — No. a d laczego u 
sędziego przyznał się pan, że pan 
razem z Bobrzeckim i Szenkie- 
rzykiem zadusił G arncarzównę.

O sk .  — Nie, do tego się nie 
przyznałem.
Prok. — Kiedy Szenkirzyk u d e ­
rzył w głowę — czy p rzed  mie­
rzeniem z rewolweru, czy po.

O sk . — G dy B obrzecki mie­
rzył w głow ę z rewoiweru.

J a k  b an d yci zacie­
rali ś la d y  zbrodni

Prok . — K iedy  zacieraliście 
ślady.

O sk. — Po wszystkiem, pra­
wie tuż przed wyjściem czynił 
to Szenkirzyk , starł ś lady z 
p rzedm iotów  z ł  pomocą p la s te ­
liny.

Prok . — Bał się pan a re sz to ­
wania. _______________

w

pie-
co

O sk. — Nie, bo Bobrzeck ' 
mówił, że ma k rew nego  komisa 
rza policji.

O brońca  adw. O s t ro w s k i : —
Doniec, ile jest trzy razy sześć?

O sk . Nie wiem.
O b r .  A  ile je s t  trzy razy siedm.
O sk . D wadżieściadwa.
O b r .  Ile kilometr ma m etrów ?
O sk . Nie wiem.
O b r .  Ile jest części świata ?
O sk . Trzy.
O br.  Co byście wy sami 

tej sprawie uczynili?
Osk. Nic bez namowy.
O br. A ugustynek: Coście ro 

bili uciekając nieraz domu ?
O sk . Nic.

O br.  Matka zostawiała 
niądze — czyście kiedy 
zabrali?

O sk .  Nie.
A d  w. Bardel: Pan zapłacił za 

te rak i?
O sk. Tylko 20 zł.
Adw.-Spał pan u Bobrzeckiego.
O sk .  Tylkc jeden  raz.
A dw . Czy Bobrzecki do tknął 

ofiarę rękami.
O sk. Naturalnie.
O br.  A schenbrenner .  O  ile 

pana dobrze  zrozumiałem, to 
Bobrzecki i Schenkirzyk dusili, 
a pan nie.

O b r .  Pod  gardło  trzym ał pan 
d e n a tk ę ?

O sk. Nie.
O br.  Panie, jak 

wytłómaczy, że pan 
jest 3x7 i i e  są 
części świata ?

O sk . bo tego się nie uczyłem 
w szkole.

O b r .  Był jakiś podział ról 
między wami.

O sk . Ja  miałem się postarać 
drzwi otworzyć i pakunek d o ­
stawić.

O b r .  A sch en b ien n e r  zadaje 
szereg pytań, na k tó re  oskar­
żony nie umie odpowiedzieć.

O b r .  D laczego pan pierwszy 
rzucił się na ofiarę ?

O sk. Bo mnie powiedziano: 
Co my robimy, to  i ty musisz 
robić, — dlatego ja  się rzuci­
łem na Garncarzównę

O br.  Dnia 26 maja zeznał p. 
że d o s ta ł  p. od Schenkirzyka 
rewolwer, a dziś p. ło odwołuje

O sk .  Nie, ja tylko go o g lą ­
dałem  w mieszkaniu Szenikirzy-

Przew. C zy  widział p. po jed 
nej s t ro n ie  Bobrzeckieo, po dru 
giej Szenikirzyka, i to by ł ty l ­
ko szybki ruch ?

O sk .  — Tak.
Biegły p rof .  d r .  O lb rych t:  

Która to  była ręka z tem wy­
cieraniem u B o b rze ck ieg o ?

O sk .  Prawa ręka.
Na tem ezakończono p rzes łu ­

chanie D ońca  o godz. 5*30 pop.
D ziś będzie zeznawał W ł. 

Bobrzecki

mi pan to 
nie wie, ile 
tylko trzy

W ielka k rad z in i b iin te rji
przy u licy  M ikołajskiej
D o mieszkania Łopacińskiej 

Walerji, nauczycielki zam. w K ra­
kowie przy ul. Mikołajskiej 2, 
włamał się wczoraj n ieznany 
spraw ca skąd sk ra d ł  na jej 
szkodę kw otę 600 zł, b iżu ter ję  
i nakrycie s to łow e sreb rne ,  oraz 
na szkodę jej siostry Marji 
kwotę 650 zł, biżuterję i dowód 
osobisty. Ł ączn a  w artość s k r a ­
dzionych rzeczy wynosi 3.000 zł.

D ochodzenia w toku.

S trascn a  śm ierć  78-Ietn iej
s ta ru sz k i

Wczoraj wybuchł pożar w 
domu Beczałowej B arbary  w 
K om orow icach , Pożar zniszczył 
dach  domu i s todo łę  wartości 
2.000 zł.

W czasie pożaru poniosła 
śmierć przez spalenie się śpi*|- 
ca na s trychu  G óra  T ekla ,  1 78.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(, Duco“ ) we'wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29. tel. 149-79.

R E D A K C JA  i A D M IN IST R A C JA ; Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 
*-

(od. godz. 8— 11 w poł.)

CENY O G Ł O S Z E Ń ,  w K r o i l c .  k ^ T » . k l . )  a U  « > " -«  500 tL  1 — *• 50 p

Odpe wiedz ialay redaktor i wydawca I Alłrcd Kwiatkewakl.

D raba*  15 gr. za W y az .

Drekarcih Mtuneptsl, K rak**, Na Grkdtm %


